MIASTO NIEŚMIERTELNYCH


- Helciu!

Zerwałam się na równe nogi, w przelocie spojrzałam na wyświetlacz elektronicznego zegara. Było za pięć druga. Najpierw podeszłam do drzwi babci pokoju na palcach, żeby sprawdzić, czy tylko zawołała przez sen, czy może rzeczywiście czegoś chce. 


Ale babcia pochrapywała spokojnie. Znowu zawołała mnie przez sen. I tak kilka-kilkanaście razy w ciągu nocy. Każdej nocy od mniej więcej pół roku. Babci się śni, że mnie potrzebuje, żebym podała jej herbaty albo przełączyła kanał w telewizorze, przy którym i tak zasypia. 


Zasnęłam ponownie, ledwo przyłożyłam głowę do poduszki. 


Wstałam jak zwykle o wpół do siódmej, obudziłam babcię, zaparzyłam dla niej ziółka, podałam leki. Zmieniłam pampersa, umyłam, uczesałam. Świergotałam, żeby wprowadzić ją w dobry nastrój. Kiedy byłam w łazience, przyszła pani Basia, opiekunka społeczna. 


Kiedyś jeszcze się malowałam przed pójściem do pracy. Ale zaprzestałam, bo jak sobie pomyślałam, że mam dołożyć jeszcze jedną czynność do porannego harmonogramu, robiło mi się niedobrze. 


Najsmutniejsze jest w tym wszystkim to, że nikt nie zauważył różnicy. Policjanci w moim wydziale i tak na co dzień wyglądają na bardziej zmęczonych ode mnie. Kradzieży i włamań przybywa, a funkcjonariuszy ubywa. Naczelnik jakby częściej chodzi po swoim gabinecie, zamyślony. Powinnam raczej powiedzieć – zafrasowany. Tak. 


Weszłam do sekretariatu, rzucając wszystkim napotkanym zdawkowe „Cześć!”. 

- Dzień dobry, panie naczelniku – powiedziałam w stronę jego gabinetu, stawiając swoją torbę na biurku.

- A – dzień dobry – odpowiedział.

Siedział pochylony nad aktami, które przeglądał z uwagą. To pewnie zdarzenia z nocy, pomyślałam. To miasto nigdy nie śpi. 

- Może kawy? - zaproponowałam.

- Dziękuję, Helenko, bardzo chętnie.

Miałam z nim układ – nie robiłam mu kawy, jeśli nie robiłam jej też dla siebie. W ten sposób udawało nam się trzymać dopuszczalnej liczby trzech kubków na dzień. 


Nastawiłam wodę na kawę, wyjęłam z torby bułkę i kilka plasterków szynki, które kupiłam w drodze do pracy. Komenda mieściła się jakieś trzysta metrów od mojego domu, ale nigdy nie szłam do pracy w prostej linii, tylko zawsze wstępowałam do sklepu po świeże pieczywo. Ta poranna bułka to była moja pierwsza prawdziwa poranna przyjemność.


Starałam się utrzymywać porządek na biurku, ale w ciągu dnia papiery się nawarstwiały, policjanci ciągle przychodzili po pieczątki, albo do ksera, do telefonu, po papier, po ołówek, po kalkę, wysłać faks... Od jakiegoś czasu sami wysyłali swoje faksy, bo ja, przeładowana pracą i zawalona liczbami dziennika, naprawdę nie mogłam się rozdwoić i jeszcze do tego wysyłać wszystkim faksy, czyli wykonywać ich pracę. Efekt tego był taki, że faks ciągle się psuł, bo każdy miał swoja teorię instrukcji obsługi. Ale przynajmniej nie musiałam zostawać po godzinach, żeby dokończyć to, co miałam do zrobienia. 


Kiedy Przemek wszedł do sekretariatu, wyglądał, jakby wcale nie kładł się spać. 

- Jesteś po nocnej zmianie? - zapytałam.

Natychmiast ugryzłam się w język. Obiecałam sobie, że nie będę się do niego odzywać, bo kiedy odpowiadał, zawsze patrzył mi w oczy. A jego oczy były tak zmysłowo zielone, że ciągle się w nich zakochiwałam.

- Nie. Po prostu źle spałem. Jestem zawalony robotą.

- Acha.

No nie, nie dość, że złamałam daną sobie obietnicę, to jeszcze zabrakło mi języka w gębie. 

- Ładnie dziś wyglądasz – powiedział Przemek, pochylony nad faksem.

- Mówisz to do faksu, czy do mnie?

- Masz jakieś takie... No. Ładne włosy masz – uśmiechnął się.

- Umyłam je.

- Uwielbiam twój dystans do własnej urody, Helenko – uśmiechnął się jeszcze szerzej. - Umówiłbym się z tobą, tylko... Co ci przyjdzie po facecie policjancie, co?

- Święty spokój, bo mąż byłby cały czas w pracy – flirtowałam z nim otwarcie.

- No właśnie – Przemek pozbierał swoje kartki, pomachał i wyszedł.

Czyli znowu się nie umówił. Podobał mi się, ten najmłodszy dochodzeniowiec w wydziale. Uczył się swojego fachu, uczył się na swoich błędach, jadł mnóstwo słodyczy i wypijał hektolitry kawy rozpuszczalnej. Co mu po takiej Helence jak ja, sekretarce w komendzie, z chorą babcią? 


Ta praca miała jedną, zasadniczą zaletę: wypełniała mi cały czas. Nigdy nie miałam czasu na pogaduszki i nudzenie się. Prawdę mówiąc, przydałaby się jeszcze jedna sekretarka do pomocy, ale radziłam sobie mimo to. W pracy myślałam tylko o pracy. Babcia zostawała pod troskliwą opieką pani Basi, która wychodziła mniej więcej dwie godziny przed końcem mojej pracy, kładąc babcię do popołudniowej drzemki. 


Po pracy szłam jeszcze na spacer, bez względu na pogodę. Zazwyczaj kierowałam się w stronę Rynku. Krążyłam wokół niego, starając się nie myśleć o pracy, wyłączyć się, oczyścić umysł. Zazwyczaj marzyłam. Zdarzało mi się obejść Rynek pięć i więcej razy, zanim docierałam do księgarni „Sowa”, mojej ulubionej. To właściwie skład książek, nie księgarnia. Bo panował w niej straszny bałagan, a książki leżały wszędzie, na regałach, na stolikach, ułożone w stosy. Co ciekawe, panie księgarki zawsze wiedziały, gdzie dana książka się znajduje. I pozwalały mi stać pod regałami i czytać. 


Tego dnia było ciepło, słonecznie. Gołębie kłóciły się o okruchy. Na ławkach przesiadywali starsi ludzie i matki z dziećmi w wózkach. Najchętniej usiadłabym na takiej ławce, ale kto to widział, żeby samotna, młoda kobieta siadała sama na ławce? Po co? Przecież na nawet nie wyglądałam, jakbym na kogoś czekała. Dobrze o tym wiedziałam, że wyglądam jak stara panna. W swoich baletkach z marketu, spódnicy w kwiatki ze szmateksu i białej bluzce z wyprzedaży. Miałam wrażenie, że gdybym choć raz siadła na tej ławce, zaraz zrobiłoby mi się siebie żal. A nie chciałam w ten sposób o sobie myśleć. 


Miałam ważniejsze sprawy na głowie, przekonywałam siebie. Babcię i pracę. Kochałam jedną i drugą. 


Rynek dawał mi wytchnienie, jakiego nie znajdowałam nigdzie indziej. Obserwowałam innych, spieszących się, wstępujących do banków, matki poganiające swoje dzieci. Wsłuchiwałam się w szum fontann i w stuk obcasów na kocich łbach. Niepotrzebna mi była żadna nowomodna relaksacja i medytacja. Miałam swoje miasto i swój Rynek w nim. Swoją ulubioną księgarnię i swoja ulubioną ciastkarnię, „Jedynkę”. Więcej mi nie było trzeba. Przynajmniej tak to wtedy czułam. 


Kiedy zaczynałam czuć się zmęczona tym spacerowaniem, wstępowałam do „Jedynki” i kupowałam herbatniki na wagę, zawsze trzydzieści deko. Nigdy nie siadałam do stolika, aby zjeść lody i wypić kawę, bo kto to widział, żeby samotna młoda kobieta siedziała sama w kawiarni? Przecież ja nawet nie wyglądałam, że na kogoś czekam. 


Potem szłam na dworzec autobusowy i tam znajdowałam sobie ławkę. Siadałam i wyglądałam, jakbym czekała na autobus. Siedziałam i jadłam swoje ciastka. Codziennie. Uwielbiałam ich kruchość i słodycz. Kiedy się kończyły, zawsze robiło mi się smutno. To był znak, że czas wracać do domu. 


Tym razem też usiadłam na ławce. Jak na złość, wszystkie były zajęte. Usiadłam więc obok chłopaka czytającego książkę. Wyglądał na dwadzieścia parę lat, miał długie, kręcone włosy i za luźne dżinsy. 

- Mogę? - wskazał na paczkę ciastek.

- Oczywiście, poczęstuj się – powiedziałam z pełną buzią.

- Dobre. Lubię ciastka. Mogę jeszcze jedno? - zapytał chłopak.

Mówił przez nos, bezbarwnie. Teraz dopiero zauważyłam, że za uchem miał założony aparat słuchowy.

- Na jaki autobus czekasz? - zapytał, przywłaszczając sobie resztę moich ciastek.

- Na siostrę – wykrztusiłam po chwili namysłu, chociaż przecież nie miałam żadnej siostry.

- I tak codziennie na nią czekasz?

- Tak.

Kiwnął głową. 

- Ja jadę tym do Rybnika – ciągnął dalej chłopak.

Wytarł usta rękawem, oddał mi pustą paczkę po ciastkach i wstał do nadjeżdżającego autobusu. Jeszcze przed wsiadaniem odwrócił się do mnie i pomachał. 


Dziwne, pomyślałam. Trochę mi było żal, bo przecież zjadł prawie wszystkie moje ciastka. 


Nie chciałam wracać do domu. Zwykle o tej porze już wracałam, wypoczęta, czasem trochę zmarznięta. Ale tym razem jeszcze nie chciałam. Wróciłam więc na Rynek, tętniący życiem, jak zwykle o tej porze. Jak zwykle zazdrościłam tym, którzy siedzą w ogródkach piwnych i głośno się śmieją. 


Zamiast przywitania powitała mnie cisza. Zajrzałam do babci, ciężko oddychała i była rozpalona. Zadzwoniłam do pani Basi.

- Czy babcia przed południem dobrze się czuła? - zapytałam.

- Dobrze, to znaczy... Trochę kasłała, ale ja myślałam, że odkrztusza.

Rozłączyłam się. Pani Basia na pewno nie chciała kłopotać się wzywaniem lekarza i zostawiła wszystko, jak zwykle, na mojej głowie. Poczułam nagłe wyrzuty sumienia, że zamiast być w domu z chorą babcią, snuję się po ulicach i karmię jakiegoś długowłosego chłopaka ciastkami z „Jedynki”.


Lekarz przyszedł po godzinie. To bardzo szybko. Przepisał babci leki przeciwgorączkowe i antybiotyk, bo podejrzewał zapalenie oskrzeli.

- Ale panie doktorze, ona jeszcze rano czuła się całkiem dobrze! - wystraszyłam się.

- U starszych osób tak czasem jest, że infekcja rozwija się w czasie kilku godzin – wyjaśnił lekarz. - Proszę podawać leki, poinstruować opiekunkę, a gdyby się pogorszyło, znowu zadzwonić.

- Jak to – pogorszyło?! - zdziwiłam się. - Przecież mówił pan, że to tylko zapalenie oskrzeli.

- Tak, ale pani babcia ma osiemdziesiąt siedem lat, różne choroby towarzyszące i organizm może... Różnie zareagować.

Zamknęłam za nim drzwi i rozpłakałam się. Nagle poczułam się strasznie zmęczona. Babcia leżała w swoim łóżku i znowu spała. 


W nocy wołała mnie mniej więcej co piętnaście minut. Nad ranem wyobraziłam sobie, że mam aparat słuchowy i po prostu go wyłączam. Nie słyszę. Jestem spokojna. Nikt niczego ode mnie nie chce. 


Rano babcia nie miała gorączki, ale ja ze zmęczenia słaniałam się na nogach. Dzień w pracy minął szybko, wypełniony wpisywaniem liczb do dziennika prowadzonych spraw, segregowaniem poczty, odbieraniem telefonów. Zielone oczy Przemka wcale nie robiły na mnie wrażenia. Był tak samo zmęczony jak inni, nieświadomi, że są moimi bohaterami, obrońcami mojego miasta, że gdyby ich nie było, nie mogłabym spacerować po Rynku z poczuciem bezpieczeństwa i spać spokojnie w nocy. 


Jeśli zło czai się wszędzie, to na pewno nie w Żorach, pomyślałam. Znałam statystyki przestępczości, ale miałam wrażenie, że wysiłek moich kolegów z komendy przekłada się bezpośrednio na spokój, jakim mnie to miasto otacza. 


Po pracy poszłam najpierw do domu, sprawdzić, jak czuje się babcia. Wyglądała dobrze. Nie spała już. Przesadziłam ją na wózek i przewiozłam do dużego pokoju, przed telewizor. Spieszyłam się. Chciałam iść prosto do „Jedynki” po ciastka i na dworzec autobusowy. Kiedy tam dotarłam, długowłosy chłopak już siedział na ławce. 

- Mogę? - i nie czekając na odpowiedź, od razu sięgnął do torby z ciastkami.

- Dziś są inne, z marmoladą – powiedziałam. - Moje ulubione.

Tym razem kupiłam pół kilo, żeby dla mnie też starczyło. 


Chłopak siedział, czytał książkę i jadł moje ciastka. Byłam bardzo ciekawa, jaki on jest? Bałam się zagadać do niego pierwsza, bo może mnie nie usłyszy? Może musi spojrzeć na moją twarz i czytać z moich ust, żeby wiedzieć, że do niego mówię?


Nadjechał autobus, chłopak podbiegł do niego, zabierając resztę moich ciastek.


Kiedy wróciłam do domu, babcia była rozpalona gorączką. Zadzwoniłam po lekarza. Przyjechał po dwóch godzinach. Zbadał babcię. Musiałam ją podtrzymywać, bo przelatywała mi przez ręce i nie była w stanie sama usiąść. 

- Pani babcia musi być przyjęta do szpitala. To wygląda na zapalenie płuc. Lepiej, żeby była w szpitalu.

Kiwnęłam głową na znak, że rozumiem powagę sytuacji. 


Babcia została przyjęta do szpitala w Jastrzębiu. Pojechałam do niej z samego rana, bo to była sobota, dobrze się złożyło. Spędziłam tam z nią całe przedpołudnie, wróciłam do domu, ugotowałam dla niej zupę, pojechałam z tą zupą z powrotem do szpitala i siedziałam tam do wieczora. Kiedy wróciłam do domu przed nocą, byłam tak zmęczona, że od razu położyłam się spać. 


A w nocy cisza. Obudziłam się kilka razy, nie pamiętając, że babci nie ma w domu już drugą noc. Biegłam do jej pokoju, nie słysząc pochrapywania, po czym wracałam do łóżka, czując ogromną ulgę. 


Niedzielę też spędziłam z babcią w szpitalu. Zadzwoniłam do cioci Zosi, obiecała, że odwiedzi babcię w poniedziałek. Rozmowę słyszał lekarz. Czekał, aż skończę rozmawiać i podszedł do mnie. 

- Miałem dyżur w sobotę, widziałem panią. Wygląda pani na zmęczoną. Pani babcia ma tutaj dobrą opiekę, proszę się o nią nie martwić. Powinna pani odpocząć. Nie ma potrzeby codziennie przyjeżdżać.


Spojrzałam na niego, ale się nie uśmiechnęłam. Tylko westchnęłam. Po powrocie do domu rzuciłam się na łóżko i natychmiast zasnęłam. W nocy było tak cicho, że wystraszyłam się, że straciłam słuch. 


W pracy jakby lżej. Jakby siły prewencji dobrze wykonały swoją pracę i teraz dochodzeniowcy nie musieli jeździć od włamania do włamania. Trzy kawy, biurko, telefon, dzienniki korespondencji. Koniec. 


Szłam na Rynek i nie czułam zmęczenia. Zajrzałam na chwilę do „Sowy”, po świeżej dostawie romansów na długi majowy weekend. Miałam ochotę na czwartą tego dnia kawę, ale przecież nie mogłam wypić jej samotnie w kawiarni. Przecież młode, samotne kobiety nie siadają przy kawiarnianych stolikach tylko po to, żeby wypić kawę. Przecież... Nagle wpadłam na pomysł, żeby kupić sobie tę kawę na wynos. Weszłam do kawiarni „Pocałunek Anioła”, zaraz obok księgarni. Wewnątrz pachniało słodko. Miałam wrażenie, że było niezwykle głośno, bo nie słyszałam tego, co mówiła do mnie kelnerka, musiałam ją prosić kilka razy o powtórzenie. Wyszłam z upragnioną kawą i skierowałam się prosto do „Jedynki” po swoje ciastka, a potem na dworzec. Kiedy tam dotarłam, długowłosego chłopaka nie było. Usiadłam na ławce. Z kawą ciastka smakowały znacznie lepiej. 


Nagle go zauważyłam, siedział kawałek dalej i machał do mnie. Wstałam i podeszłam. 

- Cześć. Tamta nasza ławka była przed chwilą jeszcze zajęta, dlatego siadłem tutaj – wyjaśnił, sięgając po moje ciastka.

- Nasz ławka? - zdziwiłam się. - Nasza?

- Marek – sięgnął po moją dłoń i uścisnął ją mocno.

- Helena – dygnęłam odruchowo.

- Dobre ciastka.

Uśmiechnęłam się. Bardzo chciałam coś powiedzieć, ale nie wiedziałam co. Zerknęłam na leżącą na jego kolanach książkę, ale nie widziałam tytułu.

- Co czytasz? - wykrztusiłam w końcu z siebie.

- Och, to taki zbiór artykułów naukowych z dziedziny psychologii i nauk pokrewnych.

- Opowiedz mi – poprosiłam.

Marek odłożył ciastka na moje kolana, wyjął kubek z kawą z mojej dłoni i napił się. 

- Teraz na przykład czytałem o takim eksperymencie, który dowodzi, że możemy być nieśmiertelni. Że możemy cofać się w czasie, młodnieć, kiedy tylko tego chcemy. Że nasze ciała mają niesamowitą zdolność regeneracji. Pewna młoda pani naukowiec wymyśliła sobie taki duży dom, w którym umieściła grupę osób w wieku około sześćdziesięciu lat. Dom urządziła w całości tak, jak urządzało się domy trzydzieści lat wcześniej, z wielką dbałością o szczegóły. W tym domu były gazety z tego okresu, w radiu puszczano audycje z tego okresu, ubrania były przystosowane, sprzęty kuchenne, meble i tak dalej. Na samym początku lekarze zbadali wszystkich ochotników pod kątem zdrowia. Ochotnicy byli poinstruowani, że mają żyć, tak jak to robili trzydzieści lat wcześniej, mają udawać, że są o trzydzieści lat młodsi i rozmawiać tylko o tym, co się działo w tamtym okresie. I co się okazało? Po dwóch tygodniach ponownie zbadano ochotników i ich wyniki badań odpowiadały wynikom badań trzydziestolatków. Ich choroby cofnęły się, wzmogła siła fizyczna, potencja...

- Niesamowite! - przerwałam mu.


Ja też chciałam zatrzymać ten czas. Zamrozić te chwile, kiedy siedziałam z Markiem na dworcu autobusowym, a on jadł moje ciastka i pił moją kawę. Westchnęłam. Jeszcze chciałabym cofnąć czas do wtedy, kiedy babcia była zdrowa, a ja nie byłam jeszcze starą panną, która nie może nawet siąść na ławce na Rynku, bo przecież od razu wygląda, jakby na nikogo nie czekała. 


Nadjeżdżał autobus. 

- Marek! - krzyknęłam jeszcze do niego, póki widział moją twarz. - Niedługo będzie Święto Ogniowe! Przyjdziesz?

Ale on pomachał tylko na pożegnanie, zmieszany. Może nie słyszał, pomyślałam. 


W drodze powrotnej do domu mało nie przejechał mnie samochód. Nie słyszałam, jak nadjeżdża. 


Ciocia Basia dzwoniła ze szpitala. Babcia czuła się źle, nie rozmawiała, nie reagowała na nic. Ja miałam odpoczywać, a ciocia – odwiedzać babcię. Może ciocia w końcu zdała sobie sprawę z tego, jakim wysiłkiem było dla mnie codzienne opiekowanie się babcią, dźwiganie jej z łóżka na wózek i z powrotem. I to, że przestałam wychodzić z domu, żeby jej nie zostawiać samej, zwłaszcza w weekendy, kiedy nie było pani Basi. Zrobiło mi się siebie strasznie żal. Na noc wyłączyłam telefon, nawet wyjęłam baterię z tykającego zegara. Pragnęłam ciszy. Myślałam o tym, że kiedy babcia wróci ze szpitala, znowu będzie mnie wołać w nocy, a ja będę wstawać i upewniać się, czy niczego nie potrzebuje. 


Rano na komórce miałam pięć nieodebranych połączeń od cioci Zosi i nagraną wiadomość.


Babcia zmarła. Wieczorem. 


Przez następny tydzień chodziłam jak we mgle. Rano nie wstępowałam do sklepu po bułkę, tylko szłam prosto do pracy. Po pracy wracałam do pustego domu i odbierałam telefony od krewnych, którzy dopytywali się o pogrzeb. Ciocia Zosia załatwiła wszystko sama. 


Potem był długi, majowy weekend. Kiedy siedziałam w domu, tęskniłam za babcią. Kiedy wychodziłam na Rynek, cieszyłam się, że mogę wrócić do pustego domu i być tylko sama ze sobą, nie martwić się o nikogo. Chłonęłam energię z żorskiego Ryneczku, jakby czas się dla mnie tam zatrzymywał. Widziałam już rynki w Poznaniu, Krakowie i innych miastach, ale żaden nie dawał mi poczucia bezpieczeństwa i spokoju. Nawet nie wiem, kiedy zaczęłam przesiadywać na ławkach z kubkiem kawy w ręce. Jakbym zupełnie przestała się przejmować, że nie wyglądałam, jakbym na kogoś czekała. Po prostu siedziałam w słońcu. 


W pracy atmosfera jakby się rozluźniła, poprawiła. Naczelnik rzadziej spacerował po swoim pokoju, Przemek mniej nerwowo wysyłał faksy, a ja przyłapywałam się na tym, że wystawiam twarz do słońca przez okno. Zdarzało się, że nie słyszałam czegoś, co naczelnik do mnie powiedział.

- Helenko – zmrużył oczy, zmartwiony. - Czy ty czasem nie masz problemów ze słuchem?


Prosto po pracy poszłam do sklepu z aparatami słuchowymi. Potraktowano mnie jak potencjalna klientkę i od razu przebadano. Okazało się, że nie mam żadnego ubytku słuchu. 

- To się czasami zdarza, kiedy ktoś żyje w wielkim stresie albo przebywa w dużym hałasie.

Potaknęłam, podziękowałam. Nie miałam ochoty nikomu opowiadać o babci.


Położyłam kartkę z wynikiem badania na biurku naczelnika.

- Cieszę się – powiedział.

Uśmiechnęłam się.

- Po prostu umyłam sobie uszy – stwierdziłam.

Zrobiłam nam po kubku kawy i wróciłam do biurka. 

- Idziesz na Święto Ogniowe? - zapytałam Przemka, walczącego z opornym ksero.

- Nie jestem stąd. Co to takiego?

- Warto przyjść. To radosny festyn z pokazem ogni sztucznych i koncertami, organizowany co roku 11 maja na żorskim Rynku, dla upamiętnienia wielkiego pożaru z 1702 roku, który strawił większą część miasta. Szkody były tak ogromne, że żorzanie postanowili zorganizować błagalną procesję.

- Czyli będziemy na tym rynku błagać o co?

- Jak dla ciebie mogę błagać o mniejszą przestępczość, a co za tym idzie - więcej czasu wolnego.

- Dziękuję, ja lubię swoją pracę. Poza tym w porównaniu z innymi miastami nie jest tu aż tak źle, jak by mogło się wydawać.

- Fakt – zastanowiłam się. - Nie boję się chodzić po ulicy i osobiście nie znam nikogo, kto padłby ofiarą jakiegokolwiek przestępstwa.

- Ha! Widzisz? Podziękujmy chłopcom z prewencji.

Uśmiechnęłam się. Nie do Przemka. Do siebie. Po raz pierwszy od kilku tygodni, od czasu, kiedy... No właśnie. Kiedy ostatni raz widziałam Marka uciekającego zw stronę autobusu z paczką moich ciastek. 


Po pracy poszłam prosto do „Jedynki”, a potem na dworzec, zaopatrzona w torbę pełną słodkości. Ławki na dworcu były obklejone kartkami z jakąś informacją. Niektóre były zmoknięte, inne rozdarte. Przyjrzałam się: „Marek 505753928, Helenko, zadzwoń”. Wmurowało mnie. Zadzwoniłam natychmiast.

- To ja – powiedziałam szybko, kiedy usłyszałam jego głos.

- Helena?

- Tak.

- Co się z tobą działo, dziewczyno, umierałem z głodu na tej ławce przez długie tygodnie!

Roześmiałam się. 

- Przyjdziesz na Święto Ogniowe? - zaproponowałam.

- Jasne! Jak się znajdziemy?

- Jakoś się znajdziemy. O dziewiętnastej trzydzieści będzie msza święta w Kościele pod wezwaniem świętych Apostołów Filipa i Jakuba. Potem procesja uliczkami wokół Rynku z zapalonymi pochodniami i świecami. 


Zawinęłam torbę z ciastkami ciasno, żeby nie zwietrzały i postanowiłam zabrać je ze sobą do domu. Na pewno jeszcze będzie kogo nakarmić. 


Od rana słońce. W komendzie poruszenie. Funkcjonariusze umawiają się na Święto Ogniowe, przyjdą z całymi rodzinami. Czasami zazdroszczę im tej komitywy, tej przyjaźni, wspólnoty przeżyć. Po raz pierwszy od kilku lat ja też będę mogła wyjść z domu wieczorem i nie martwić się, że zostawiam kogoś bez opieki. Jeszcze nie przywykłam do tej myśli.


Na mszy nie mogłam się skupić. Trzymałam komórkę w dłoni i czekałam, aż zacznie wibrować. Nie czekałam wcale na obchody Święta Ogniowego, czekałam na Marka. Potem, w czasie procesji, rozglądałam się wokół, wszędzie go wyglądając. W końcu wysłałam smsa: „Gdzie jesteś?”. Zrobiło się ciemno, ale rozświetlony Rynek tętnił życiem. Stanęłam z boku, przy wystawie jakiegoś banku, kiedy straciłam już nadzieję, że Marek się pojawi. Wpatrywałam się w pokaz sztucznych ogni jak w bajeczne misterium.


Nagle poczułam czyjąś rękę na moim ramieniu. Wzdrygnęłam się. 

- Hej! Ale czad, co?

To Marek uśmiechał się do mnie najszerszym uśmiechem pod słońcem. Przyciągnął mnie do siebie i pocałował. Zanim się zorientowałam, co się stało, ja też obejmowałam jego szyję, delikatnie i mocno zarazem. 


Dotarłam do domu już po północy, upojona nocnym spacerem i trochę zmarznięta. Marek spieszył się na nocny autobus, a ja nie chciałam, żeby odchodził. 

- Proszę cię, zróbmy tak, jak w tym eksperymencie, o którym mi mówiłeś. Proszę, wróćmy teraz na Rynek i zatrzymajmy tam czas, tylko dla nas – zaklinałam go.

Marek zdejmował moje dłonie ze swojej szyi i śmiał się cicho. 


Zasnęłam, drżąc od emocji. Sobota i niedziela minęła jak we mgle. Marek nie dzwonił, ale byłam pewna, że kiedy przyjdę na dworzec autobusowy, nakarmię go ciastkami, jak zwykle. 


Pojawiłam się w pracy, zaróżowiona od porannego powietrza. Po drodze kupiłam sobie bułkę, szynkę, jogurt i ciastka. Kiedy położyłam je na biurku tak, żeby wszyscy się częstowali, Przemek spojrzał na mnie podejrzliwie. 

- Jakoś inaczej dzisiaj wyglądasz – stwierdził.

- Możliwe – zaświergotałam.

- Tak – zajrzał do sekretariatu naczelnik. - Nasza Helenka chyba się zakochała.

- Cholera, zawsze mam spóźniony refleks – żartował Przemek.


Zaparzyłam kawę. Kiedy sortowałam pocztę i wpisywałam ja do dziennika, usłyszałam strzępki rozmowy z odprawy dla funkcjonariuszy, dobiegające z gabinetu naczelnika. „Dwóch zatrzymanych”. „Nareszcie”. „Będzie tego ze dwadzieścia czynów”. „Który to?”. „Ten głuchy, z długimi włosami”. Zabrakło mi tchu. Zeszłam do pomieszczeń dla osób zatrzymanych, natychmiast, zanim skończyła się odprawa. Przemknęłam się za oficerem dyżurnym.

- Szukasz poczty? - zapytał. - Już zabrana. Komendant wziął.

- Maciek, słuchaj – powiedziałam szeptem. - Chce zobaczyć zatrzymanych.

- Po co? - zdziwił się.

- Powiedz tylko... Bo słyszałam, że jest jeden z aparatem słuchowym, taki długowłosy. To może być mój znajomy, proszę cię, daj mi go zobaczyć.

Oficer zastanowił się. 

- Chodź ze mną, weź teczkę i przejdziemy się korytarzem. Tylko nie gap się jak sroka w kość.

- Postaram się – obiecałam.

Za kratkami, w małych celach, siedziało dwóch mężczyzn. Jednym z nich był Marek. Jak tylko się zorientowałam, chciałam zawrócić, ale on już mnie dostrzegł.

- Hej mała! Masz dla mnie jakieś ciastka?

Nie odpowiedziałam. Wybiegłam, stukając obcasami. 


Tym razem nie chciałabym zatrzymać czasu, ale go cofnąć. Wystarczyłoby do dnia, w którym wciąż jeszcze nie siadałam na ławce na Rynku z obawy, że nie wyglądam nawet, jakbym na kogoś czekała.
